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Racya czy paradoks? do roli arbilra w tym sporze, ale jeśli wolno wypowiedzieć 


osobiste moje zapalrywanie, wyznam szczerze, ze Irzymam 
się strony apologetyce przeciwnej. Skłania mnie do tego bar- 
dzo prosta i krótka racya. Jest przysłowie, że jeden głupiec 
4, W klasie VII, tj. po ukończeniu już całego kursu | moze tyle przez godzinę zrobić zarzutów, że slu mędrców 
Nauki wiary 1 obyczajów, wskazane jest miejsce dla historyi ko- | nie polrafi na nie odpowiedzieć w ciągu całego roku. Łalwiej 
śeielnej, W szezegóły wykładu lej gałęzi nauki religii wchodzić nie | jest burzyć, niz budować. Jakoż pycha rozumu i przewrotność 
będę, bo kwestyę lę przedyskuławano grunlownie na wiecu | serca ludzkiego posługują się wszelkimi środkami, aby spra- 
lwowskim, a zresztą pamiętam 'na przeslrogę; me sułor!... | wdzić przepowiednię Symeona o Chryslusie Panu: positus 
Powiem więc tylka ogólnie, że wykład dziejów Kościoła dla | est hic in signum, cui coniranicetur. Filozofia, historya, na- 
młodzieży nie powinien ani ograniczać się na prostem reje- | uki przyrodnicze, zjawiska moralnego świata, słowem dzie- 
strowaniu faktów, mniej lub więcej trafnie ułożonem, ani też | dzina materyi i ducha dostarczają ludziom złej woli pozor- 
gubić się w drobiazgach drugorzędnych, bo takie studyowanie nych argumentów do walki z prawdą objawioną, wedle tej 
historyi wytwarza tylko w umysłach zamęt, a w sercu nieraz | recepty Voliaire'a : »potwarzaj, polwarzaj, a zawsze ziąd coś 
truciznę zgorszenia. » Żeby sądzić zdrowo wypadki, powiada | wyniknie!l+ Z zarzutów tych można, nie mówię tomy, ale 
de Maistre, potrzeba oglądać je z jakiegoś wyższego punktu | całe biblioteki układać. 
widzenia, a przytem obejmować okiem nie szczegóły, ale Cóż więc wobec tego uczynić można? Odeprzeć grun- 
ogół. Ludzie o królkim wzroku (co muszą wszysika oglądać townie i naukowo wszystkich tych zarzutów w ciągu jednego 
z bliska), nie powinni czylać historyi, bo irucą czas napró- | roku stanowczo nie podobna; zwalczać zaś lylko pewną ich 
żno«. Nie wdając się ledy w głęboką filozofię, podręcznik | grupę, nie doprowadzi da zamierzonego celu. Młodzież powie 
dziejów Kościoła powinien jednak podawać uczniom poglądy | sobie: nasz ks. kafechela postępuje dyplomatycznie — odnosi 
na całe grupy faklów, powinien wyrabiać w ich mimnysłach | łatwe zwycięstwa, bo wybiera zarzuty mniejszej wagi 1 słabsze; 
sądy ogólne i dązyć przez lo do uwydatnienia tych dwóch | ule czemu nie poruszy tego lub owego zarzutu, czemu nie 
wylycznych myśli. że Kościół jesi dziełem Bożem, przez | skruszy oręża z tym np. szermierzem: naluralisią, filozofem, 
Boga ufundowane. prowadzonem i strzeżonem -— powłóre | historykiem?! Ba, tych nie wywołuje do walki, bo wie, że 
zaś, że jest inatybtcyq wieskończenie dobroczynną dla | przegrałby sprawę! 
śmiała pod względem religijnym, moralnym i społecznym W obec więc tych względów, proslemu umysłowi mo- 
Tym tylko sposobem wykładana historya Kościoła. oddziałuje | jemu przedstawia się luki dylem Lyka może być 
dobroczynnie na umysły młodzieży, bu duje go poznać z naj- | albo uniwersalna, albo cząsikaw alna jest niemo- 
szczylniejszej strony: jako kontynuatora missyi Chrystusa P. | żebna, cząstkowa nieużyleczna go do wprowadzenia joj 
na ziemi, jako przewodnika i pojedynczych ludzi i całych | nie ma zadnej podstawy. 
narodów na drodze prawdziwego postępu, jako źródło niespo- wartoby też pomyśleć dobrze nad tem, czy 
zyle wielkich idei 1 enót wielkich, słowem jako matkę święlą | nie byłoby rzeczą hazardowną wylaczać ew professo zarzuly 
i kochającą upadłej ludzkości — a lem samem bm kn | przeciw religi, aby je potem zbijać? Sądzę, że lak, bo wszelka 
niemu cześć i miłość synowską. Nie ukrywałbym teź ciem negitcya jest rodzajem moralnej trucizny, klóra, doslawszy 
'] sh kart Lych dziejów, które nieprzyjaciela wiary wyzy- | się raz do organizmu ducha, może tam pozoslawić na za 
skują w sposób przewrolny, ale usprawiedliwiłbym je już | swoje zabójcze ślady, mimo najsilniejszych andydotów przez 
duchom czasu, już odmętem polityczno-moralnym, klóry po- | naukę, wymowę i gorliwość ks. kalechely zadanych. 
przedził oslaleczne ukształtowanie się średniowiecznych spo- Z lego wszakże nie wypływa, aby apologelyka nie byłu 
łeczeństw, już zresztą ułomnością ludzką, klóra nawet swoimi | pożyleczna, a nawal w pewnych razach konieczna. Lecz po= 


(Dokończenie). 


vpadkami daje wymowne świadectwo niespożytej siły i ży- | trzeba posługiwać się nią tylko przy sp sobności, np. przy 
wotności Kościoła wykładzie prawd wiary lub kart historyi Kościoła najbardziej 

5 A cóż należałoby przeznaczyć w końcu na klasę | alakowanych, a posługiwać się iak zręcznie, aby polemika 
VIll-mą? | była raczej głębszem wyjaśnieniem i udowodnieniem prawdy, 


Na wiecu lwowskim ścierały się z sobą w lej kwestyi | niż naukową szermierką, w klórej zwykle obie slrony przy- 
dwa wręcz przeciwne zdania: jedni z Szan. wnioskodawców | pisują sobie zwycięztwa. 
byli za wprowadzeniem do klasy VIll-ej apołogełyki, drudzy Cóż więc, zannast apologetyki, byłoby najwłaściwszem 
zaś sprzeciwiali się tej myśli Nie roszczę sobie pretensyi | dia młodziezy klasy Vlil-ej? 


Pk pasa 


Odpowiedź moja na la pytanie może wywołać uśmiech | 
politowania, ale, wypowiedziawszy już tyle paradoksów, mogę 
sobie pozwolić jeszcze na ten oslatni, jako na koronę nniej- 
szej lukubracyi. 

Myślę' tedy, że w klasie VIII-ej nie potrzeba wprowa- 
dzać nic nowego, ale nalomiasl poświęcić cały ten rok na 
powtórzenie z młodzieżą bodaj wazniejszych ustępów 
a Nauki wiary: i »Nauki obyczajów, skoro całości pa 
wtórzyć niepodobna. Temu wszakże powtarzaniu nie należy 
nadawać cechy przymusowej nauki, wymagającej pod rygo- 
rom wyuczenia się paru karlek na, pamięć, ale raczej chara- 
kter serdecznych, poważnych, ojcowskich pogadanek, prowa- 
dzonych przeważnie kosztem samego katochely. Takie poga 
danki, na tle podręcznika osnute, miałyby dla młodzieży ko 
rzyść odświeżenia w pamięci tego, czego się w zakresie 
rehgii uczyła ze strony zaś katechety byłyby jakby ostat- 
niem przyłożeniem ręki do dzieła religijnego jej wykształcenia, 
nad klórem przez 8 lat pracował 

Pomysł ten motywuję naszym święlym, wyjątkowym 
stosunkiem do uezącej się młodzieży, dła klórej me pedago- 
gami, ale ojcami duchownym jesteśmy — per evangelitm 
ego vòs gennui. Nauczyciel świecki, nawel najzacniejszy, dba 
jedynie o to, aby młodzież uczyła się jego przedmiotu, póki 
siedzi na ławie szkolnej; co zaś będzie polem, co uczeń zrobi 
z nabylą wiedzą i jak się pokieruje po ukończeniu gimnazyum, 
lo wcale go nie obchodzi. My zaś inne mamy pragniema 
i troski: nam idzie o to, aby dzieci nasze duchowne przecho- 
wały skarb wiary w teoryi i w praklyce przez całe życie, 
aby owoc pracy, sława i gorliwaści naszej pozostał w ich 
sercu do grobu. A jakże to skuteczniej osiągnąć możemy, 
jeśli nie przez mądre, Iraíne i ujmujące powtórzenie w ostat- 
nim. roku iega — przynajmniej w głównych zarysach — 
czego się z religii przez całe gimnazyum uczyły? To zaś 
powtórzenie, jak powiedziałem, odbywać się powinno koszlem 
katechely, co znaczy: że powinien on włożyć w nie tyle 
gorliwości, tyle serdecznego ciepła, tyle wskazówek i prze- 
stróg, aby przy pożegnaniu się z młodzieżą mógł wystawić 
sobie świadectwo Pawła św.: ohcieliśsmy wam dać nie tylko 
ewangelie Bożą, ale też dusze nasze... 


Takie tedy zmiany w planie nanki religii ośmieliłbym 
się przedłozyć łaskawej uwadze WW. księży kaleeletów, jako 
pierwszej inslancy! uprawnionej do wyrokowania o kwestyach 
tego radzaju. 

Dla łalwiejszego uwydatnienia tych zmian, przedstawiam 
je Szan. Czylełnikom w jednym ogólnym obrazku: 


SER . MM Historya biblijna. 
SEO) 
E W. ; Nauka wiary 
WAN VI. Nauka oby 
« „ . VIL — Hislorya k 
- VIII. powtórzenie. 


3 nie ludze, z |roponowanych zmian wypłynę- 
łyby następujące korzyści: 

1. Podniesienio, jak objaśniłom wyżej, godności i po- 
wagi nauki religii. 

2. Zjednanie jej sere młodzieży, n więc położenie kresu 
lej straszliwej anomalii, że nauka pełna niehiuńskiej słodyczy, 
nauka, która usty Boskiego Mistrza wola: chodźcie do umie 
wszyscy... slata się niemiła, odpychijąca i np. dzień, 
w którym przypada, nazywa się w pewnem Iwowskiem gi- 
mnazyum feralnyim"" (autenlyczne). 

3. Oblitsze plony moralne, jakie ziąd adnosiłaby mło- 
dzież, a więc powolne odnawianie się ducha religijnego 
w klasach przodujących. 

4. Usunięcie mało doląd pożylecznej dogmatyki, klórą 
zasląpiłaby wybornie »Nauka wiary: przez 3 luta gruntownie 
traklowana wskulek czego odpadłaby potrzeba dwóch no- 
wych podręczników. 

5. Usunięcie odrębnego wykładu lilurgiki, a więc troski 
o odnośny podręcznik. 

6. Ujednostajnicnie nauki religii we wszystkich szko- 
łach średnich, bo podręczniki do Nauki wiary i Nauki oby- 
czajów:, ułożone wedle projektowanej zmiany, mogłyby słu- 
żyć zarówno w gimnazyach, w szkołach realnych, w semina- 
ryach nauczycielskich, w szkołach wydziałowych, w pensyo- 
natach żeńskich, a względme w nauczaniu prywalnem. 


KRONIKA KOŚCIELNA. | 


Numcyntura aposlolska w Polersburgu, — Misya arcybiskupa Lay za 
Pawła H. í jej rezullal. — Dlaczego nuncyalura nie jest możliwą? 
Poselstwo lurnekie przy Watykanie i nuncyalura w Konslantynopoli 
Jeszcze o prolekloracie francuskim, o zachciankach cesarza Wilhelma 
i o posłannietwie Austryl na Wschodzie — Maestro Porosi i jego oru- 
łaryn w Rzymie, — Pienarny synad biskupów środkowej i południowej 
Ameryki w Rzymie. — Upadek Kościoła i polęga loży w tych krajach. — 
Nalolicy na Węgrzech. — Opat Molnar, i opozycya przeciy Ranfyemu, — 
fehacnerar i agilacya za apostazyn Niemców  anstryackich. -— Pomnik | 
Ilusa w Pradze — Nowa klasztory w Krainio. — Gimnmazyum biskupie. | 
małe seminaryum i konwikt w Lublanie 


Nie pierwszy raz obiegają pogłoski w prasie zagranicznej | 
o zamierzonem urządzeniu nuncyatury w Pelersburgu i nie 
pierwszy raz dają się na nie łapać nasze dzienniki. Raz na. 
zuwsze stwierdzić należy, ze przy obecnym ustroju caratu 
nuncyalura w Rosyi nie jesl możliwą, a dodać można, że nie 
jest i pożądaną. Przez krótki czas, jak wiadomo, Islniała juz 
ona za cesarza Pawła w epoce dla Kościoła katolickiego pod 
rządem rosyjskim wyjątkowo pomyślnej. Na całym świecie 
uciskany i zagrożony w swem istnieniu, we Francyi zni- 
szczany urzędowo, Kościół w jednem tylko rosyjskiem cesar- 
stwie od śmierci Kalarzyny używał swobodnie praw swych, 
miał nawet pole da rozwoju a działalność Jezuitów w Po- 
łocku, Petersburgu i Moskwie, misye ich nad liałlykiem, nad 
Wołgą, na Kawkazie i Sybirze wydawały najpiękniejsze owoce. 
Paweł sam był pod wpływem i urokiem katolicyzmu, uważał 
sie zn pawalinega przez Opalrzne: obrońce jego praw, | 


a rolę wielkiego mistrza kalolickiego zakonu św. 
zolimskiego brał zupełnie na sery. Wpływ O. Grubera 


Jana Jero- 


i paru innych wybitnych członków 
i na cesarskim dworze znaczny. 

W tych stosunkach nuncyalura ks. Litty zdawała się 
mieć jak najlepsze szanse powadzenia: wiemy jednak, jak 
krótko trwała. w jak obelżywy sposób zoslała przerwaną, 
gdy w 24 godzinach kazano Nuncyuszowi opuścić Petersburg. 
Koniec ten był do przewidzenia. Pomiędzy caratem, wciele- 
m schyzmy, slawiającem się ponad prawo i Boga a Ko- 
seiałem, reprezentującym lioską powagę i prawo Boże może 
hyć zewnętrzne, czasowe, w pojedyńczych sprawach mochts 
vivendi: o wpółdziałaniu lub działaniu równoległem na tem 
samem polu nie ma mowy. Dlutego nuncyalury, takiej jaką 
być powinna, nuncyalury, będącej punklem oparcia dla ku- 
tohków i ogniskiera ich duchowego życia i działania Rosya 
nie zniesie nigdy, taka bowiem byłaby przeciwną jej istocie. 
Gdyby zaś chodziło o czysto zewnętrzną dyplomatyczną re- 
prezenlacyę, któraby nie miała z katolikami ściślejszego ze- 
tknięcia, nie ujmowała się za ich krzywdami 1 może używaną 
lub wyzyskiwaną była przez rząd dla narzucania biskupom 
jego rozporządzeń i nakazów pod pokrywką autorytetu Nun- 
cyusza i (jena św. -- tego rodzaju nuncyalura byłaby oczy- 
wiście dla sprawy Kościoła w najwyższym stopniu szkodliwą. 
Na taką jednak nie przystanie nigdy Stolica św., podobnie 
jak nie przystanie na pierwszą Rosya i dlatego sprawę pe- 
tersburskiej nuncyatury należy raz na zawsze af acla złożyć. 

Aklualniejszą o wiele jesl sprawa ustanowienia stosun- 
ków dyplomatycznych między Stolicą św. a Turcyą. Wiąże 
się ona ściśle z draźliwą sprawą prolektoraln francuskiego 


Tow. Jezusowego był 


ME 


. Pokorna chluba dla ogółu Duchowieństwa, że znalazło 
nr lekarstwo na chroniczną plaga łuimens, a przez lo 


odwróciło bolesny wyrzot, który od tak dawna rani uszy, 


nasze i serca: azali nie ma żywice w Galaad, albo lekarza 
w niem nie ma? Czemuż tedy nie zagoiła się blizna córki 
ludu mojego?! 

8. Większa zląd chwała Bogu, co powinno być głównym 
celem wszystkich naszych myśli, usiłowań i czynów 

Skończyłem — i byłbym szczerze wdzięczny, gdyby 
klo już w interesie poruszonej sprawy. już dla mojego oso- 
bisiego oświecenia, wydał sąd o tych mrzonkach; gdyby sło- 
wem poważnem i spokojnem odpowiedział na pylanie po- 
slawiono w nagłówku: 


Racya, czy paradoks? JE 


Kazanie na niedzielę Starego Zapustu. 


nA gdy wieczór peyssedł, 
pan winnicy spramey awojemn 
wolaj robotników i oddaj im zaptatg.“ 
(Mal, 20, A.) 


(zospodarz ewangeliczny w niemałym był kłopocie szu- 
kając robotników do winnicy swojej. A szuka ich w róż- 
nych porach dnia. Jednych, pilniejszych, już bardzo rano 
znajduje i posyła do swojej winnicy, innych oapieszalszych 
później dopiero, a jeszcze innych aż nad wieczorem. Cóż 
ta? czy się tym ludziom praca przykrzyła, że tak medbale 
zarobku szukali? A może sobie myśleli, że praca hańbi czło- 
wieka, że mu wstyd przynosi. Nie wiedzieć. Dość, że od 
pracy się odciągali, że jej unikali do późna — aż do wie- 
czora. 


eeka 
za 


È 


Tak i dzisiaj się dzieje. I dzisiaj znaleść takich nie 
mało którzy patrzą na pracę z ukosa i gdyby tylko mogli 
uwolmhby się od mej na całe życie. A tymczasem : 

1. praca przynosi nam szczęście i błogosławieństwo, 
2. próźnowanie zaś przynosi przekleństwo. 
E 

Nie trzeba wcale silić się na to, aby kogobądź prze- 

konać, że Pan Bóg człowieka do pracy stworzył. Choćby 


nad katolikami na Wschodzie i dlalego sama jest w najwyż- 
szym slopniu zawikłaną i delikatną. Pomimo wszelkich za- 
przeczeń nie ulega kweslyi, że 5lolica św. chęlnie przyjęłaby 
nawiązanie samodzielnych slosunków z Porlą i wyzwolenie 
się z pod ciężkiej zarazem i bezsilnej opieki masońskiej re- 


publiki, klóra umie wprawdzie misye kalolickie, szykanować, | 


po kapralsku w nich się rządzić i swobodny ich rozwój 
wslrzymywać, zwłaszcza, gdy chodzi o dogodzenie interesom 
rosyjskim, nie umie zaś wcale kalolików gdzie potrzeba obro: 
nić. Na nieszczęście wyzwoleniu się Kościoła na Wschodzie 
z pod niezdarnej i szkodliwej francuskiej opieki sloja dwa 
względy na przeszkodzie. Jednym jest stan Krancyi, którą 
lylko interwencya i wpływ Stolicy św. wstrzymują od olwar- 
tego 1 zupełnego zerwania z Kościołem, zniesienia konkordatu 
i slosunków z Rzymem, wpływ zaś Slolicy św. polega prze- 
dewszystkiem na oszezędzaniu narodowego szowinizmu i in- 
w francuskich na Wschodzie. Drugim hoi czy nie 
ważniejszym, jest pylanie, co i jak będzie później, klo 
i w jaki sposób spełni zadania, które doląd niedostatecznie 
ale przecież spełniała Francya Cesarz Wilhelm I. bardzo 
chętnie podjąłby się tego; od szeregu lat cała polityka nie 
miecka w Rzymie i na Wschodzie wytężoną jest w tym celu, 
a dar cesarski, zrobiony kalolikom z gruntu, na którym na- 
sląpiła śmierć i wniebowzięcie N. Panny, był przedewszysl- 
kiem zręcznym manewrem, mającym przekonać świal kalo- 
licki o korzyściach ewentualnego niemieckiego prolekloratu 
nad kalolikami na Wschodzie. Ale Francya jest katolicką 

dziś z imienia, w przyszłości jednak może nią slać się 
na nawo w dawnem słowa tego znaczeniu. Prusy są i po- 
zoslaną pratestanckiemi, slan prawny, samo nawet istnienie 


| to jedno, że dał mu rąk dwoje, choćby i to, że mu dał i 
rozum, już nas przekonują, że człowiek każdy powinien pra- 
cówać czy ręką, czy głową. Już o Adamie mówi Pismo św. 
że posadził qo Bóg w raju rozkoszy, aby sprawował 
i strzegł go (Gen. 2. 15), Nic po to więc Bóg w uju ga 
umieścił, aby tam próżnował, ale tam sprawował. dzieło 
rąk swoich, aby raj uprawiał i strzegł go przed uszkodze- 
niem. »Bo człowiek rodzi sie na pracę, a plak na la~ 
tanie.« (Job. 5. 7), — Prawda, że praca wtedy nie była mu 
przykrą, nie trudną, owszem rozrywką była mu przyjemną, 
nie mniej jednak miał i wtedy obowiązek pracować. Później, 
po grzechu, obowiązek pracy w niczem się nie zmienił, stał 
się jednak Adamowi trudnym, a nie raz i gorzkim do wy- 
pełnienia. Na tej pracy jego zaciążyła już kara Boža, kara 
za grzech. | wtedy to rzekł Róg do niego „Przeklęta be- 
dzia ziemia w dziele swoim. Ciernie i osły rodzić ci bedzie. 
W pocie oblicza swego bedziesz pożywał cheba“. (Jan 3. 
17—19). L tak jest do dzisiaj, i tak pozostanie na zawsze, 
bo z grzechem pierworodnym i kma wraz przeszła na 
wszystkich. 

A jednak i dzisiaj praca jest nam szczęściem, jest nam 
błogosławieństwem, choć gorycz kary w niej się ukrywa. 

A to szczęście, to błogosławieństwo w czem się oka- 
zuje ? Jeżeli kiedy byłeś zmuszony sam na sam siedzieć 
bczczynnie dzień jeden i drugi, przypomnij sobie, co c: się 
działo na on czas. Nie mogłeś sobie znaleść miejsca wy- 
godnego. Wnet siadałes, wnet z kąta do kąta łaziłeś, wnet 
zlewałeś raz po raz. | takie cię wtedy rozbierały nudy, że 
radyłeś choć z muszką sobie pogadać, choć z myszką, 
która na ciebie spoglądała ciekawie. A jeśliś pieska lub 
kotka napotkał i do nich przemówił, to ci w nudach twoich 
za miemałą starczyło rozrywkę. — A przy pracy inaczej. 
Przy pracy czas na skrzydłach ulata. I pracą zajętemu nigdy 
się nie przykrzy, nigdy się nie dłuży. Spojrzy na niebo, a tu 
słońce zachodzi, a on powiada : gdzie się podział dzień cały ; 
jakże mi rychło przeminął | choć się krząta około swych 
zajęć od rana aż do wieczora, a umęczenia nie czuje, bo 
cały dzień dla niego to malutka chwilka. I choć od jednej 
pracy przechodzi do drugiej, a nie przykrzy sobic, ba 
praca mu życie jego osładza. 1 tak schodzi mu dzień za 
dniem, tydzień za tygodniem, tak i życie całe. 


katolików niemieckich opiera się na ich sile odpornej a auto- 
kratyczne kaprysy wędrującego cesarza zwracają się dziś na 
prawo, jutro na lewo, zwracały się też już nieraz przeciw 
katolikom Więc Prusy na proleklora kalolików wschodnich 
nie zdały się. Czy jednak nie zdał się kto mny? Spadek 
francuski, na klóry tak chciwie ale nadaremno czycha pruska 
| dyplomacyu, czy nie mógłby dostać się mocarsiwu kaloli- 


ckiemu? Mógłby niewątpliwie W obec kalolickiej Austry! 
Stolica áw. nie miałaby z pewnością tych trudności i obaw, 


jakie ją wstrzymują wobec Prus. I gdyby, Austrya zrozamiała 
swe zadanie i cele na Wschodzie Alè ona ih nie zrozu- 
mie nigdy >Spóźniału się ona zawsze o jedną myśl 1 o jedno 
zwycięzlwo«. Ta myśl tak świetna i jasna opieki nad Kościo- 
, łem na Wschodzie, ona jej przyjdzie może, ale wledy, gdy nit 
wykonanie będzie zapóżno. Dziś opiekę tę wykonuje Austrya 
tak świetnie, że w Belgradzie i Celynii, gdzie ana z prawn 
do cesarskiego rządn należy, 
o wzniesienie katoliekich świątyń, szkół, szpitali, m 
tego jakązby korzyść odniosła Stolica św. jąc się na 
zerwanie dyplomatycznych slosunków z Wrancyą, na zwie- 
kszone prześladowanie francuskich kalolików przez lożę dla- 
czego? Dla zmiany opieki niedołęznej na zadną. 

Rzym katolicki i artystyczny zajęly był w oslalnich 
czasach bardzo żywo nową, pierwszorzędną gwiazdą muzy- 
kalną, kompozytorem Perosim 1 jego utworami. Perosi jest 
młodym, 27-leinim księdzem, synem muzyka i organisty 
a kompozytorem od dziecka. Muzykę studyował w Rzymie 
i Ralysbonie, gdzie jak wiadomo znajduje się obecnie ogni- 
sko ruchu około podniesienia i reformy kościelnega śpiewu. 
Od kiku lat już jest dyrekiorem muzyki w bazylice św. 
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się przy schyłku długiego żywota zobaczy, powiada : wszystkie 
lata życia mojego jakież one krótkie; jak strzała, jak błys- 
kawica minęły szybko. Alboż taki człowiek nie przeżył dm 
swoich szczęśliwie? — Bardzo szczęśliwie. Otóż praca nam 
szczęście rzeczywiście przynosi, bo oddala od nas z daleka 
nudy wszelakie, bo nam czas przedziwnie ukraca. 

A trzeba ci wiedzieć, że praca uczciwa uszlachetnia 
Jeszcze człowieka, uszlachetnia serce jego, myśli i pragnic- 
nia jego. 

Jakto praca ma uszlachctniać mi serce? A więc orka, 
sicjba, młocka, mielenie w żarnach ma mnie uszlachetniać ? 
Tak jest. Każda praca uczciwa, czy ręczna, czy umysłowa, 
podnosi i uzacnia człowieka. Jakże to się dzieje? Tak oto. 
Wiem o tem dobrze, że P. Bóg mnie stworzył na pracę. 
Wiem, że to wola Boża, ażebym pracował. O tem zresztą 
wie każdy, że człowiek rodzi się na pracę, a ptak na latanie. 
A wiec kiedy pracuję, spełniam wolę Bożą, spełniam roz- 
kazanie Pana i Stwórcy mojego, staję się Bogu posłusznym 
Wtedy to sprawuję, to do czego od Boga tu jestem prze- 
znaczony. A powiedz nn, które z dzieci twoich i lepsze 
i szlachetniejsze, czy to, które idzie za twoim rozkazem, czy 
to które ci się co chwila sprzeciwia? Powiesz: to posłuszne, ta 
i lepsze i szlachctniejsze o wiele. Jeżeli więc posłuszeństwo 
dla radziców uszlachetnia serce dziecięcia, o wiclez więcej 
posłuszeństwa dla Boga nasze uszlachetnia serca. Pracując, 
wolę Bożą wypełniam, posłuszny jestem Bogu mojemu, a to 
mnie właśnie uszlachetnia, uzacnia na duszy. 

A praca i z innego jeszcze względu nas uszlachetnia. 
>A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego, i ma- 
stał kąkolu między pszenicę.< (Mat. 13. 25). Kiedy ludzie 
spali, kiedy próżnowali, wtedy na roli gospodarza nasiał 
djabe? kąkolu, A serce nasze to także rola, tola duchowna. Śpij 
tylko, próżnuj tylko, a djabeł tam na tem sercu twojem 
nasieje kąkolu nie mało. Bo djabeł robi z próżniakiem, co 
mu się podoba, do każdego namówi go grzechu. — A kiedy 
pracujesz, naonczas zły duch z daleka trzyma się od ciebie, 
bo wledy ani myśli złe, ani złe pragnienia nie mają do serca 
przystępu. Nic dziwnego. Kiedy ręka pracą zajęta, i serce 
wtedy zajęte, bo udział w nicj bierze. Kiedy oko twoje na 
pracy spoczywa, i myśli twoje są wtedy przy niej í to pra- 
gnicnie, aby ta praca jak najlepiej ci się powiodła. Dla myśli 


bezbożnych, dla pragnień plugawych nie ma wtedy w sercu 
twojem miejsca, Czy prawdę ci powiadam?-- Plaszyna zam- 
knięta nie porusza się jeno w klatce swojej, poza tę klatkę 
wcale nie ulata. Otóż i serce twoje jakby się w jakiej znaj- 
dowało klatce, kiedyś pracą zajęty. Jak oko twoje, jak ręka 
twoja niejako do pracy przykuta, tak i myśli i pragnienia 
i serce tam całe przykute. I wtedy to łatwo ci uchronić się 
grzechu, a grzech tylka poniża człowieka, bo plami serce 
jego. Praca więc uszlachetnia nas przed Bogiem i przed 
ludźmi, bo nas od wielu zachowuje grzechów. 

Ale o jedno cię spytam. Czy to co obi 
bisz dla siebie? Czy dla siebie tylka gotujesz j 
ko płótna wyrabiasz, or É 
stawisz dom nowy sta goidla GRO) dla d 
w czasie budowy tak sobie pomyślisz: zdarzy się pownic, że 
pod tym dachem jaki żebrak ubogi się przenocuj ądzę, że 
kiedy mielesz w żarnach, że ta myśl przyjdzie ci na pamięć: 
z mąki tej i głodny zakosztuje chleba. 1 tak we wszystkiem. 
Pracując, pracujemy nie tylko na pożytek własny, ale i na 
bliźnich pożytek. Ot i ja, mówiąc to kazanie, także pracuję 
a pracuję głową dla mojej i waszej korzyści. - I to jest 
właśnie, co las w pracy naszej wielce uszlachetnia, że po 
żytkiem jej dzielimy się z braćmi naszym. Wtedy to miłość 
bliźniego pokazuje się w czynie, a miłość nas uszlachetnia, 
bo ona związką doskonałości (Kol. 3. 14). 

A bywa i tak, że z pracy naszej nic zgoła nie mamy 
dla siebie, że całą pracę sprawujemy dla drugich. Wyje- 
dziesz po księdza do chorego, n jeżeli to zadarmo czyn 
to cały czyn twój cały pożytek choremu jedynie przynosi. 
Wtedyto masz dobro bliźniego jedynie na myśli. Jakieżto 
dzieło wspaniałe, a jak ono serce twe dziwnie uszlachetnia. 
—- Czytamy w żywocie św. Wincentego a Paula, że szpitale, 
ochronki budował. Dla kogo? dla chorych, dla opuszczonych. 
Nie miał on z lego nic dla siebie, tylko trudu wicie, bo 
co uczynił, dla biedaków uczynił. A taka praca, to święta 
praca. Jakżesz ona uszlachetnia dopiero serce człowieka. 

Dość ahyś się z tego, coś słyszał, przekonał, że praca 
awieństwem. Ona 


i; a jeszcze 


rzeczywiście i szczęściem dla nas i błogć 


mi czas ukraca, że mi na skrzydłach ucieka; ona uszlachet- 
nia serce moje, bo pracując, spełniam wolą Bożą, ha pra- 
cując, nie sobie tylko ale i bliźnim moim jestem pożyteczny. 


Marka w Wenccyi. Obecnie dwa jego oratoria » Wskrzeszenie 
%azarza< i «Zmarlwychwslanie+ wzbudziły w całych Wło- 
szech nicopisany zapał Pierwsze przedstawione w najwię- 
kszym z rzymskich teatrów, w »Teatro (onstanzie, ściągnęło 
tłumy i wywołało jedną z tych furyi zachwylu, jakie spoly- 
kaja się tylko pod gorącem włoskiem niebem Drugie wyko- 
nanę zoslało kilka razy z rzędu w rzymskiej bazylice Dei 
Apostoli. Perosi dziś stanowczo kopularnością i sławą prze- 
wyższył najznakomitszych włoskich bompozylorów, Mascag- 


niego i Leoncavalla, choć zakres ich twórczości lak jest od- | 


mienny, a krylyka*włoska stawia jego imię, obok Imion Pa- 
lestriny i Pergolesa i na równi z niemi. Świat artystyczny 
rzymski urządził dla młodego maestra szereg wspaniałych 
owacyi, Ojciec św. zaś zamianował go honorowym dyrekto- 
rem sykslyńskiej kapeli i następcą starzejącego się Mustafy. 

Innego całkiem rodzaju jest sprawa, zajmująca obecnie 
kongregucyę biskupów i inne duchowne jurysdykcye w Rzy- 
mie. W roku bieżącym ma się u grobu Apostołów zebrać 
synod plenarny południowo rśrodkowo amerykańskich bisku- 
pów. Nie wiem czy gdziekolwiek na świecie jesl on równie 
polrzebny. Slosunki kościelne w tych republikach, zjedzonych 
jak rdzą przez masoneryę, są okropne. Dyscyplina zanikła 
prawie zupełnie, klasztory skasowane lub zdeorganizowane 
i moralnie upadłe, duchowieńsiwo przeważnie zdemoraliza- 
wang i bierne, przytem lak nieliczne, że w nieklórych dyece- 
zyach jeden kapłan wypada na 16 i 20 Lysięcy wiernych 
i to rozprószonych na kilkudziesięcio-milowej przestrzeni. 
Więc też oczywiście prócz chrzlu, udzielanego przez laików, 
i małżeństwa również zawieranego zwykle bez błogosławień- 
stwa Kościoła, ogromna większość ludności nie zna innych 


sakramenló je w zupełnej dzikości i w praktycznem po- 
gańslwie. Przytem sekly masońskie wylępiły lak gruntownie 
ducha katolickiego, że nawel. w miastach posiadających księży, 
nawel lam, gdzie osiedlili się porliwi europejscy zakonnicy 
i misyonurze, spowiedź i komunia są wśród miejscowej lu- 
dności hoproslu nieznane. Zachowują się niektóre zewnętrzne 
formy kultu, nabożeństwa, procesye z fajerwerkami i slrza- 
dami z możdzierzy, nawet pielgrzymki, ale na odpuście przy 
konkursie kilku tysięcy osób przysiępuje do slołu Pańskiego 
kilkoro dzieci i parę slaruszek, a z tysiąca pielgrzymów nie- 
raz nie przysiąpi do sakramentów św. ani jeden. 

Garcia Moreno, genialny i świątobliwy prezydent Kkwa- 
doru i męczennik za wiarę, starał się napruwiać te zgniłe 
stosunki a używał do lego charaklerystycznych środków 
bo wykonując polecenia Arcybiskupa opróżniał przymusowo 
całe klaszlory zapełniając je przybyłemi z Francyi I Włoch 
nowymi mie: ami, równocześnie zaś tym ostatnim odda- 
wał przeważ duszpasterstwa, szkoły wszystkie i sze- 
roką władzę ia prześladowań okrulnych i długotrwałych, 
dzieło jego nie upadło i kler Ekwadoru odrodzony zupełnie, 
świeci enolą i gorliwością a lud sloi przy wierze swej murem. 
(idzie indziej jednak źle się dzieje. Na szczęście w ostalnieh 
lalach coraz więcej europejskich misyonarzy zakonnych idzie 
ralować le nieszczęsne, z imienia tylko kalolickie kraje. ha- 
zaryści zakładają seminarya duchowne dla wychowania le- 
pszego niż dotąd kleru. Jezuici opiekują się głównie niemiec- 
kimi kolonistami w Brazylii i Chih i świetne juz mają awoce 
pracy a Salezyanie na cały obszar środkowej 1 południowej 
Ameryki rozciągają swe apostolstwo. leh biskupi przebiegają 
szerokie przesirzenie Boliwii, Argentyny, Brazylii, Chih, Dierz- 
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A wiele to i pociechy rzetelnej praca nam przynosi. 
Nie raz c i na weselu nudno -- tak nudna! I na jar- 
kz choć tam gwar dokoła nic cię nie zajmuje A przy- 
ł cke do pracy, a zaraz się rozwesela dusza 1 słoneczko 
na onczas tak ci błogo przyświeca, i kwiatuszek tak mile 
się uśmiecha do ciebie, i wiatr tak ci słodko nad głowa 
po wiowa. — Nicchcię i wielkie spotka zmartwienie. a pr 
ulgę ci przynosi. Na zgryzoty i utrapienia niniejszego życia, 
praca najlepszem lekarstwem. Ona to koi przedziwnie rany 
duszy zbalałej. — Doświadczył tego pewien gospodar 
sobie. Na zarazę padła mu cała chudoba, Co do stajni pa 
szędł i dokoła się rozglądnął, głośnym płaczem wybuchał 
Aż pobladł i schudł z tego utrapienia, nie wiele hrakowała, 
aby się i ciężkiej nie nabawił choroby. W tym czasie ani 


on siekiery, ani cepa nie wziął do reki. tylko się gryzł bez 
iedzi poczęli nań na- 
acy 


końca. Wtedy żona jego i dobrzy 
legać, aby się koniecznie jął jakiej pr „Bóg dał, Bóg 
wziął — mówili mu — a co wziął moż przyrostem po- 
wróci bo Wszechmocny jest. Nie opuszczaj rąk tylko, ç 
bierz się do pracy, i posłuchał ich rady. I wnet admien 
się twarz jego, odmieniła się mowa i serce jego. Praca mu 
w smutku wuscle przyniosła. I jak mu powiadano, lak się też 
i stało, po niejakim czasie obora jego znów się zapełniła 
Te są pożytki duchowne z pracowitości. Człowiek pra- 
cowity me wie, coto dzicń długi; nie zna, coto myśli brudne 
podstępne, bo serce jego czyste, jak woda górskiej krynie 
nie wie jeszcze, coto smutek, bo praca mu i czarne chwile 
Życia usładza. O, jakaż to dobra przyjaciółka ta praca, ja. 
każ to błogosławiona towarzyszka życia naszegu 
Ale i o doczesnym RA z pracy milczeć 
a 


Kto 


mówi. Kua ly a 
płałe weżmie man pr ucy siwojeje. (Kor. 3. 8), otóż i 
jeszcze zapłatę ma człowiek za pracę swoją. Aż się nieraz 
ludziska dziwują, skąd laki dostatek w tym domu Ludzie 
źli wnet powiadają, że to sprawa nieczysta. lnni powiedzą, 
że znałazł wielkie pieniądze, a me oddał. Znajdą się i tacy, 
którzy powiedzicć gotawi, z djabłem ma znajomstwo, 
A tu każda godzina przy pracy użytecznej spędzona prz 
nosi ten dostatek ze sobą. » u: aobiacych utyje» (Przyp. ! 
13 4. A tu sam Bóg z nicba błogosławi pracowitemu 


na | 


I choć niedawno był zarobnikiem, dziś już z niego gospo- 
darz, Choć znosił niedostatek niedawno, dziś mu na niczem 
nie zbywa, czego mu potrzeba do życia. , 

O jakże ten czław w pracy kocha, przy 
końcu życa swojego musi e te ręce, co mu tyle 
szcześcia przymosły ! 

IL. 


A na odwrót, co dobrego zbiera próżniak z swego 
nowania” 

Przedewszystkiem, nędza go bije ~ nie tylko bije, ale 
srogo chłoszeze. Juści pieczone gołąbki nie lecą same da gąbki 


Moż: sobie być i zamożnym gospodarzem, a jeżeli 
w próźnowaniu sobje zasmakujesz, bieda i nędza wejdą 
wnet do chaty twojej. Alboż, my sami takich nie znamy, 


którzyto kmiece role po ojeach odziedziczyli, a dziś się po 
służbach tułają? Niegdyś bywało, ten sam jechał na jarmack, 
a konie ledwie ziemi dotykały. Bywało, że ten sam pierwsze 
córki wesele cały tydzień odprawiał, a poprawiny pzez 
drugi tydzień. Bywała wtedy, ze i czeladź miał liczną, i są= 
gleki pełne zboża, i stajnie bydełka pełne. A dziś ten sam 
po służbach się tuła, a może wody nosi żydawi, aby z głodu 
nie umrzeć. Co to za okropną odmiana ! 

A jak to się stało? Oto na razie począł się dłużej wy= 
legiwać w łóżku. Słońce już wysoko, a jemu wstać z łoża 
nie skoro. „Jako drzwi obracają się na zawiasach swoich, 
luk: teniniec w łóżku swojem" (Przyp. 26, 14. 

Wstaje nareszcie i łazi z kąta do kąta i roboty'szuka, 
ale jej jakoś znaleść nie może. Bo przed leniwcem robota 
ucieka. Tak mu schodzi pierwszą dnia pułowa, Z południa 
dopiero zaczyna coś dłubać, i niby się możob, ale tak opic- 
szale, że praca jego półdzienna nie obstoi i za godzinę. 
A za przykładem gospodarza leniwcea i. czelądź oczyw 
coraz to więcej sobie folguje. 

Cóż więc dziwnego, że powoli wszystka tam upada. 
Upadają budynki, wypuszczone zupełnie z apieki, upada da- 
bytek ani napojony, ani nakarmiony w pure; upada i rola, nie 
wczas i niedbale jeszcze uprawiana. „Szedłem przez pole czło- 
wieka teniwego, onoszędy zarosło pokrzywami i ciernie po- 
kryto grunt jegos. (Przyp. 24. 30), można 1.0. wszyst- 
kiem innem powiedzieć. Dość, gospodarstwo ładne i bo- 
gate niegdyś, poszło powoli w ruinę. 


Tak 


p 


mując i umaeniając setki tysięcy i miliony Iuziemeów, którzy 
biskupa nie widzieli nigdy. Misyonurze zastępują kler świecki, 
wędrując bez spoczynku dając misye, chrzege, spowiadając, 
ucząc prawd Bożych i dając chog rag na li ptr bie- 
dnym, opuszczonym chrześcijanom možno: się do 
Sakramentów św. Ale to są wszystko pullialywy la nie 
jest normalna, zdrowa organizacya kościelna. Ażeby na lo 
zaradzić, znaleść środki do odrodzema í ducha i życia, i hio 
rarchii kościoła, i klern wśród tych 50 milionów kalolików 
z imienia, ażeby znaleść środki dla d rezenia dla nich 50.000 
księży, klórych brakuje, trzeba radzić, a zwłaszcza 
o radę i pomoc prosić, bo z zulań podjętych od wielu lal 
przez synody lo jest podobno najtrudniejsze do spelnienia 
i najbardziej olbrzymie. 

W Węgrzech stronnictwo katolickie przyłączyło się ene 
gicznie do opozycyi przeciw EGAN a zwaszcza pme- 
ciw dwom najsro ym wrogom i przeslidowcom 
Banffyemu i Perczelowi. (zas już istotnie, aby » 
ohydna żydowsko-masońska gospodarka na Węgrzech z jej 
pwałlami wyborczemi, hajdukami, przekupstwem, szachr: 
siwem, korupcyą kleru przez rząd i podeptaniami zelkich 
praw Bożych i ludzkich. W programowej swej mowie leader 
ślronniciwa opat Molnar wyłożył to wszystko liberalnej, 
większości 1 stwierdził, że stronnielwa katolickie nie spocznie, | 
póki obecni kierownicy rzą Trudno gie p 
znać katolikom węgierskim nie zasirzedz się ' 
przeciw porównywaniu obstrukcyi w parlamencie wiedeńskim 
z opozycyą wiedeńską, 

Szef obstrukcyonistów wiedeńskich, sławelny Schoene- 
rer przygolowuje iiecę przeciw Kościołowi, mianowicie gro- 


bucha św. i 


już zebraniu, 


madne przejście niemców kich na protestantyzm. Ma la 
ułatwić | przygolować pruską ancksyę. Na szczi 
nie spieszy się zmieniać wiarę jak rękawiczki i propaganda 
Schotnerera nie znajduje oddźwięku. Smutno powiedzieć 


jedn Czesi idą podobną droga jak niemjecey radykato- 
wie. Wśród oklasków galeryi i pod jej skandaliczną presyą 


ruda miasta uchwaliła wzniesienie pomnika Husa nu głównym 
rynku odrzucając umarkowańszy wniosek Sluroczechów. aby 
pomnik postawić na placu Betehemskim. Katolickie sluwa- 
rzyszenia zaniosły |wolest ale będzie on daremny. W naszych 


czasach zawsze len zwycięża, klo nujskrujniejsze i najbar- 
dziej przewrotne ady najkrzekliwiej i najbezwzględniej 
wygłasza. 

Na zakończenie parę drobnych ale dobrych wiesci. 


W krainie, gdzie biskupem Hablan; 
wości sulpafan z RC Dr. 
ory Jeden przy k 


im został zuany z gorli- 
Jeglic, powstały dwa nowe 
> w miejseu cudownem w Irerje, 
gdzie omedlill się Fi „kanie, drogi w dawnem opactwie 
lystersów w $ illiehi, które objęli na nowo el pohażni zu- 
konnicy. (lprócz Lega książo niskup zakłada pod Lublaną 
małe seminaryum na dwieslu alamnów, drugi konwikt dla 
młodzieży, chcącej się poświęcić świeckim zawodom i własne 
biskupie gimnazyum kosztem pół miliona zł Połowa sumy 
drugą zbiera wierny kler i lud dyccezyi a olwar- 
cie zakludów mu nastąpić ża lal pięć. 
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Ale leniwiec nie poprzestaje na tym jednym grzechu 
lenistwa swojego. Wiemy, że to grzech główny, a za grze- 
chem głównym, by ogon jaki, ciągnie się innych grzechów 
nie mało. Bo leniwca neka osobliwie jedno: nudy go nekają. 
U siebie, w domu nic go nie cieszy, owszem tam mu wszystko 
ciężarem: i gospodarstwo i żona i dzieci. Szuka więc sobie 
rozrywki, szuka towarzystwa swojego i pracy swojej. ] wnet 
to w karczmie znajduje, Bo ślad w ślad za lenistwem idzie 
opiłstwo. Jakoż najlepszem na nudy lckarstwem dla leniwca, 
to kieliszek, to arenda, Tam on się też poczyna zabawiać, 
z razu kiedy niekiedy, potem częściej, aż i codziennym staje 
się arendarza gościem. I czego jeszcze nie utracił przez le- 
nistwo swoje, to mu: wydziera pijaństwo. > Pożądławości za- 
bijają leniwego, albowiem mie chca mic robić rece jego. 
(Przyp. 21. 25). Otóż ta pożądliwość pijaństwa do reszty go 
dobija, zrodziło ją próżnowanie. 

Teraz już wszystko stracone. Zona tonie w nedzy i łzach, 
a dzieci pomiędzy obcych się porozłaziły. Dawne gospo- 
darstwo zamożne kto inny posiadł — może żyd za wódkę, 
O nędza nie do opisania | 

Wszystko już teraz stracone. Nic wszystko jeszcze, bo 
ten leniwiec ma przecie duszę nieśmiertelną. A cóż z nią 
się dzieje? Zaglądnij do wnętrza jej, zobaczysz, co się tam 
dzieje. Otwórz srce jego. Jakicź tam myśli ponure, zamiary 
złowrogie. — Straszna to rzecz dostać się do jaskini zbójców, 
Spojrzysz na twarze ich a przejmie cie groza, a dreszcz kości 
przeszyje. To nie ludzie — myślisz sobie — to chyba dzikie 
zwierzeta, co łakną krwi ludzkiej i cudzego mienia. — Nie 
lepiej i tam w sercu tego leniwca. I on teraz zazdrosnem 
okiem na cudze mienie spogląda. I po jego głowie snują 
się zamiary potworne: zabić tego, a grosz sobie przywłasz- 
czyć. Jakoż leniwiec do tego nawet przychodzi, »bo wielkiej 
złości nauczyło próżźnowanie« (Ekkl. 33. 29). Taką to droga 
dostał się niejeden do kryminału, niejeden aż na szubienice. 
Oto koniec leniwca ! 

Razu jednego idąc św. Antoninus, biskup forencki, 
przez miasto, ujrzał na dachu ubogiego domku anioła. Za- 
dziwiony tem niemało, wstąpił da domu, chcąc się przeko- 
nać, kto w nim micszka. Znalazł tedy uboga wdowę z trzema 
córkami, które ciężką pracą zarabiały sobie na kawałek 
chleba, a były bardzo bogobojne i przy ubóstwie swojem 
zdąne całkiem na wolę Boską, Spodobało się to św. mężowi 
wielce i dla zachęty darował im znaczną sumę pieniędzy, że 
miały dosyć na utrzymanie. Po niejakim czasie św. Antoninus 
przechodził znowu koło tego domu, lecz nie ujrzał już 
anioła na dachu. Zatrwożon bardzo, wywiadywał się, jak się 
ona wdowa z córkami zachowywały, i dowiedział się, że 
darów jego nadużywają, albowiem pomechały pracy, a od- 
dają się ucicchom. Upomniał się o to św. biskup 1 odmó- 
wił wszelkiego wsparcia, żeby odtąd pilnie zaprzątały się 
robotą na utrzymanie życia. 

Dla tej wdowy z córkami była praca źródłem bogo- 
bojności í zdania się na wolą Bożą, a próżnowanie — patrzcie, 
jak je odmieniła zupełnie. Przy pracy miały serca poczciwe, 
szlachetne, a lenistwo wnet je w objęcia uciech światowych 
rzuciło 

Strzeżmy się przeto pilnie próżnowania, bo ono po- 
czątkiem zguby doczesnej i wiecznej. W pracy uczciwej 


szukajmy tego szczęścia, którego nam ona pełna dłonią użycza. ` 


Pamiętajmy, że za naszą uczciwą i rzetelną pracę odezwie 
się kiedyś do nas P. Jezus: »Pójdźcie do mie wszyscy, 
kłórzy pracujecie, i jesteście obciążeni, a ja mas ochłodze« 
(Mat. 11. 28), Amen (isp MIA P. 


Nowy błogosławiony. 


Dużo walki upłynęło zanim zakony zebrucze — syno- 
wie dwóch wielkich Zakonodawców św Dominika di Guzman 
i św, Franciszka z Assyżu, dopuszczem zostali do kaledr na 
uniwersytecie paryskim, 


| zwalczania błędów greckich, jego 


Chociaż w sferach kościelnych widziana polrzehę prze- 
łomu w dolychczasowych prawach Sorbony, to jednak do- 
piero za Aleksandra IV. w r 1255 zakończono smulny spór 
wlepczas właśnie, kiedy już prawem faktu synowie lych za- 
konów pa wszyslkich uniwersylelach europejskich wybitne 
zajmowali slanowisko. Potrzeba było dopiero powagi lak 
wielkich geniuszów jak św. Tomaszu z Akwinu i Bonawen- 
tury Seralickiego, aby odeprzeć zarzuty, siawiane przez urzędo- 
wych obrońców konserwalyzmu uniwersyteckiego, na których 
czele stał smutnej pamięci Wilhelm de Saint Amour, rektor 
uniwersyletn paryskiego. 

Ale leż len ogień walki wypolerował złoto i 
ową epokę na czas najwy: gdzie 
szereg mężów znakomilej wiedzy a w ęlości dzier- 
żył w rękach swoich lujemnicę nauki i klucz od świąlyni 
mądrości. 

Nie ma leologa, któryby się me skłonił ze czcią przed 
powagą Tomasza z Akwinu —- nie ma klóryby nie uznał 
zasług Alberta Wielkiego, na polu wytłumaczenia zasad szkoły 
perypaletycznej. Jeżeli szuka słębin mistyki, jeżeli chcesz 
dogmatami Kościoła nakarmić serco — idź jeszcze dziś do 
św. Bonawentury; jeżeli chcesz byslre spostrzeżeniu śledzić 
1 poznać jak przyszła teologia do całaksziałlu wiedzy, wielką 
pomocą będzie ci Aleksander de Hales. 

A co najdziwniejsze, to inauguracya Braci kaznodziei 
na Sorbonie. Jan do Sainles Gilles, słynny wiedzą nank me- 
dycznych, kapłan wslępuje na ambonę, aby głosić słowa Boże 
w obec Mislrza Jordana ze Suksonii, nasiępcy św. Dominika. 
Nareszcie urywa kazanie, zslępuje na dół i oświecony laską 
prosi pokornie o habil zakonny Nie opu jednak katedry, 
bo prośby sluelviczy zniewoliły go do pozoslania na wszechnicy. 
Był to pierwszy profesor z zakonów żebraczych. 

Owocem lych czasów był mąż, klórego cześć w roku 
zeszłym polwierdził powagą stolicy Apostolskiej Leon XIII 
Dnia 8. marca 1898 r. Kongregacya świętych obrzędów za- 
wyrokowała, iz cześć jaką od niepamięlnych czasów odda- 
wano Piolrowi z Taranlazyi, Dominikaninowi, późniejszemu 
papieżowi Innocentemu V., ma być uznaną i potwierdzoną 

Coż to za mąż? To dziecko tych walk, o jakich wspo- 
mnieliśmy. Francuz, rodem z okolie Aosty, młodziniki rzucił 
się z całym zapałem w objęcia nowego zakonu. 

Najprzód uczeń, następnie nauczyciel wespół ze św. To- 
maszem pracował nad uslawami co da studyów w zakonie 
swoim, w klórym oddanie się nauce lak ważne zajmuje miej- 
sce. Z kolei prowincyał, a polem wyproszony przez uezni 
znowu prolesor, aż naknniee przez duchownego ucznia swu- 
jego, co pod imieniem Grzegorza X. zasiadł na stolicy Piotro- 
wej, powołanym został na arcybiskupstwo lyońskie. 

W nader trudnych warunkach zasiadł na stolicy pryma- 
sowskiej— ale że przyniósł ze sobą z zakonnej celi enote 
i siłę ducha pokonał wszystkie trudności. Od tego czusu da- 
tuje się jego działalność juź nietylko dla swego zakonu. ale 
dla całego Kościoła, od lej chwili należy do historyi Kosciol 
Komuż mie znane są usiłowania Kościoła w celu zjedno: 
nia szyzmatyckiego wschodu z (blubienicą Chrystusow 
Jednem z waznych dzieł do lego celu prowadzących był So- 
bór lyoński Il. w r 1271. Slanowisko zakonu kaanodziejskiego 
było natenczas dla sprawy wchodniej zbyl. ważnem, aby ich 
właśnie nie powołać na głównych czynników w doprowa- 
dzeniu do skulku unii. Już św. Tomasz pisał o sposobach 
więc powołuje papież, 
na koncylium z zamiarem mianowania go kardynałem Ale 
święty na drodze w Fossa Nuova umiera (1274) i papież 
zmuszonym zoslał do oglądnięcia się za nowym kandydatem 
do purpury. Wybór jego był krótki. Piotr z Taranlazyi 
otrzymał kapelusz. Kroniki Soboru adezą, że nowy pur- 
purai wespół ze św. Bonawenlurą stał na czele rokowań 
z (irekami. A kiedy św. Bonawentura umarł podezus soboru, 
nad trumną jego tem rzewniej zapłakał kardynał Piolr, że 
slracił i towarzysza pracy, i brala w miłości Irwającej za- 
wsze między tymi dwoma zakonami żebraczymi, lej drogiej 
spuściźnie po swoich Patryarchach. Usiłowania Piotra w prze- 


zamienił 


= ER 


prowadzeniu celu dopięły błogiego skutku, kiedy na ostatniej | 
sesyi biskupi wschodu 1 zachodu upadłszy sobie w objęcia razem 
wyznali dogmat Kościoła śpiewając wspólnie le słowa w Credo: 
Qui a Patre Filioque procedi 

Sprawa o konklawe również jego staraniem szczęśliwie 
się zakończyła. Podsunął on bowiem Grzegorzowi X, myśl 
zaprowadzenia podobnych praw, jakie istniały w zakonie ka- 
znodziejskim eo do obioru generała, a chociaż później prawa 
le pewnej uległy zmianie, lo jednak historycznie siwierdzić 
musimy, że już wlenczas danym był impuls do nowego usta- 
wodawslwa, Po skończeniu Soboru mianowany biskupem 
Ostyi dowar ył papieżowi umierającemu w Arezzo 
1 udzielił mu Ostatnich Sakramentów Dziwnem zrządze- 
niem Bozem len wlaśnie, który naju w sprawie nowych 
praw co do Konklawe pracował, pierwszy obranym zo 
stał papieżem, i lo właśnie kiedy owo prawa po raz pierwszy | 
zastosowano. Jakąż była radość Zakonu kaznodziejskiego 
kiedy po raz pierwszy ujrzał na Lronie namiestnika Chry- 
slusa — swojego syna! Nawiasem mówiąc w y czterej 
papieże dominikańscy wielką sławę przynoszą sw. rodzinie 
zakonnej. Pius V. święty, Benedykt XI. błogosławiony, Bene- 
dyki XIII. in odore sanctilaus, a pierwszy z nich Innocenty 
V. dziś dostępuje za ytu Błogosławionych. 

Radość z obioru papieza powi 
że wybór odbył się w klasztorze Domini! 


la ukoliczność, 
kańskim. Innocenty V. 


panował królko, w BI roku życia, przebywszy na stolicy 
Piotrowej dni zaledwie kilka, bo od 20 stycznia do 22. czer- 
woa 12/6 r 


zapudł na febrę 1 wśród modlitw otoczenia po- 
rodę wieczną 

é mu oddają bracia jego na całej kuli ziem- 
skiej, odprawiając trzydniowe nabożeństwa zaś u nas w tych 
dniach 20, 21 1 22 b. m. A ma on dla nas szczególne znaczenie. 
Raz, że nas Polaków łączą dziejowe Iradycye z synami św. 
Dominika i Jacka. Powlóre, że to jeden z pracowników nad 
Unią, a dziś nowy bługalny głos przed tronem Boga, pro- 
szący o spełnienie się modlilwy Zbawiciela. Ut unum sint! 
A ze my tej modlitwy potrzebujemy, że nam zagraża hydra 
schizmy klóż zaprzeczy? Jemit więc polećmy te szlache- 
lne zamiary dobrze myślących braci unitów i prośmy nie- 
bios, aby nowego Pocieja lub Ruckiego zesłał Unii naszej — 
a gdyby było potrzeba nowego .ozafala, coby krew za nią 
przelał! 0. Antonia Górnisiewicz Z. K 


Biplicogra fla. 


Kurzer Abriss der Kunstgeschichte von M. V. Neusee 
2. Auf. Insbruck, Verlag von Felician Rauch. Str. 222. Cena 
T5 el. oprawna 90 el. 

Zdolna nauczycielka, klóra już wydała kilka doskona- 
łych podręczników do nauki w szkołach żeńskich, zakonnica 
[irszulanka Nevsee, napisała w oslalnich czasach dziełko równie 
do użylku szkolnego: Historyę sztuki. Dziełko to ma dwie 
wielkie zalety: zwięzłe. jasne przedstawienie rzeczy i napisane 
jest w duchu katolickim, czem wybitnie różni się od innych 

ziel, traklujących ten przedmiot zwykle ze stanowiska aka- 
ego. Autorka omawia najpierw szlukę starozylną (ar- 
chilekturę, płastykę i malarstwo) Izraelitów, Egipcya 


rednich a mianowicie style slarochrześcijański, mau- 
ryla romański i gotycki. Wreszcie szlukę nowożylną re- 
naissance z jej odmianami W dziełku brak illustracyi, a by- 
łoby bardzo do życzenia, aby przynajmniej ważniejsze rzeczy 
były objaśmane rysunkami. 

Wybilniejsze dzieła budowmetwa, znakomitsze utwory 
Mula i penzla opisuje szczegółowiej, przyczem podaje naj- 
ważniejsze wiadomości z życia ich twórców. Styl barwny 
i jasny, język łatwy i przystępny. alely spraw 
dziełko to nietylko znakomila usługi może oddać w szkole, 
ale przydać się każdemu kio zechce przynajmniej w głównych 
Zarysach zapoznać się z lak bogatą i obszerną hist na s 

M. Sz. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dyecezyn przemyska. 


Zanianacany. administentorem w Sarzynie ks. Bronisław 
Wojnezyński, wikary w Łańeucie. 


ks. Zając z Jodłowy do Wesoły, ks. Franciszek K € 
dzior z Drohobycza do Łańcuta, ks, Ignncy Kułakowski 
z Rzepiennika biskupiego do Drohabyczn, ks, Franciszek Sterzęgu 
administrator w ledobkach do Grodzisku, ks, Józef $rdor, wikary 
w Grodzisku uwolniony od obowiązków duszpaste! ks. Kle- 
mens Kochmauński, administralor w Tarnawcu z powodu słabości 
został zwolniony od uhowiązków na przeciąg 3 miesięcy. 


Odznaczeni lórposił. canon: ks. dr Jan Halicki, pro- 
fesor Teologii przy Seminaryam duchownem w Przemyślu i ks. 
Władysław Makowiec kalechola przy e. k. seminaryum męskiem 
w Samborze. 


Sprostowanie. 

W Nrze 2 w artykule »Racya czy piradokse wy- 
drukowano mylnie na str. 10 szpalta 1, 5 wiersz od dołu 
„iedzierać się“ zamiast „wdrażać się do enotlirego życia“; 
na tej samej sironicy szpalta IL. wiersz 20 2 góry wy- 
drukowano „ada zamiast anasu, 


Na rozliczne zapytania oświadczamy, że druk Egzart 
niedzialnych ks. lózefowicza już na ukończeniu, ktu życzy 
sobie je nabyć, raczy się zgłosić du księgarni Gubryno- 
wieża i Schmidta we Lwowie. 


Świeżo opuściło prasę 


CONSTITUTUM CONSTANTINI 


studyum historyczno-egzegetyczne 
opracował 
Es. Dr. A. JOUGAN. 
Lwów, 1899. Stronic 288. Cena 8 korony. 


Tenże autor ogłosił drukiem: 


O nadzarze damowym nad mładzieżą szkalną. Lwów, 1889 Cona 25 cl. 

W aprawie reformy nauki religii w naszych szkałach średnich. Lwów. 
1891. Stronie 120, Cena 50 cl, 

Kilka uwag a religijnem wychowaniu młodzieży szkolna], Lwów, 1892. 
Sironic 44. Cena 26 ct. 

Liturgika czyli wet obrzędów Kościoła katulloklego. Lwów. 1895. 
Sir. XVI. 140. Conn BO cl. (Okólnikiem c. k. Rady szkalnej krajowej 
przeznaczona jaka podręcznik do użytku w średnich. 
ryach nauczycietskich i szkołach wydziałów 

Hislarya Kościoła katolickiego. Lwów, 1895, Sir. 268 Cena 1 zł. 
30 el, (Okólnikinm c. k. Rady szkolnej krajowej przeznaczona jako pod- 
ręcznik do użytku w szkołach średnich). 

O miłaści Ojnzyzky. Lwów, 1890. Sir. 40, Cana 20 cl. 

Religia przy epzaminie dojrzałości. Kraków, 1897, Slr.58. Cena 50 cl 

O praktykach religijnych w naszych szkołach. Zółkiew, 1897, Sir. 48. 
Cena 30 ct. 

Katolicka Dogmatyka ogólna. Lwów, 1898, Sir. 180 Cena 1 z, 20 ct 
(Okólnikiem e. k. Rady szkolnej krajowej przeznaczona jako podręcznik 
do użytku w szkołach średnich): 


Skład główny w księgarni Seyfartha 1 Ozajkowskiego we Lwowie. 


jzkołac| seminn- 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dia wszystkich 
prenumeratorów prospekt na najłańsze polskie wydawni- 
ctwo perzodyczne p. t. „Nowa biblioteka Uniwersalna“ 
który polecamy uwadze Szanownych Czyłelników. 


[S$ NA KOLĘDE 74 Misyonarzy — Kraków. Kleparz I9. 
e A wież tv: pe 
najpraktyczniejszym i najtańszym upominkiem jost świeża są do nabycia Awieża wydane: 
w siódmej edycy! wydany Miesiąc Styczeń poświęcony Najśw. Imieniu Jezus opr 
paas Miesiąc Marzec poswięcony cze! św. Józefa opr. . . NOE 
EJ 5 Gy ię Sercu P. Jezusa opr 
I = 4. < H J 4 M a ©. sleraik pośw. nabożeństwu do św, Anlolow opr 
i zebranie treściwe głównych prawu wiary św., zastosowanc a dawniejszych wydawnictw: 
do potrzeb parafcinych przez ks. Fr. S. z dwoma obrazkami. | Mesio Maj pow. czci Mlep:kalanego Serca » Maryi 40 « 
y Kanty Moduszewskiego ope 50 s 
Coon egzomplarzu 2 centy A 
P a : Wyklad nonk cika więteg A 
100 ugzemplarzy tylko | zł. 59 ct. w. a. Na pala jednej setki | Y° É Cawraiski pul nanki Kościoki świętejgu i; 8 
nalezy dyłączyć 25 ol; na porlo kilku selok tylko 42 centów Ke. Ludwik z Grenady Przewodnik grze: izy 1 s 60 
NAKŁAD KSIEGARNI KATOLICKIEJ Malian rai a ai e - OE 
Dra WŁADYSŁAWA MIEKOWSKIEGO — ka M, kiątuezewski Śpiewak koiciin Pawie 
NJKBZROWIE. Rynok 30. Ks, 4, S, Śpiewniezek kościelny m zy a PORĘ 30 


PICD ACOG o, naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z uwagami) opr 


e a Cs siążka do naboei: + odpustami opi. po aù ct, J ai 1 
czyli nauka o wychowaniu dzieci | Kasik o po 2 al, 20 ct i wyżej 
maaninen nna an rarempo zanad Nabotot 
według trzeciego wydania Ranui 
Ks. Dr. B. Jaszowski 


Cena | zł. 50 ot. lub 2 intency mazalne to la gapas s 
bycia w Adminish neyi „linzety Kaścieluej. 


w 40 61, | wyżej 


arine opracowal 50 » 


Zbawiciela opr u 
nej Tanny Maryl opi 

Ks. pr. Gawrański Konforencyc opr. „ , 

S. Grzegorz P. Dyalopi: opr eto hu 
Pacierz cadzienny (znakomite na kolędę brosz 5 ct. (100 egz. == 4 w) 


L ç Kalendarz P. T. Wspólbracia kapłani, którym dogodniej wydawnictwa Ko 
d F zamawiać erya stipendłtt, otrzyma za aliczką - a konorarya 
+» Air illustrowany msme przekazem pocztowym Zgłoszenia przyjmuje” 

Ks. Józef Sokołowiez 


misvonarz, Kraków, Kleparz 19. 


) Do na- 


poświęcony wyłącznie Rodzinom katolickim mozaa je 
nabyć w Drukarni Katolickiej w zabudowaniu 00. Bern 
nów. Dla nabywców najmnitj 12 egz. znaczny rabat i poczła fy e żony, gra i śpiewa z nul, rozmmie 
franco. Pojedynczy egz. 35 ct. ORGANISTA się na gospodarce i kancelaryvi para- 

fiulnej, szuka posady. Swiadectwa wzorowe na żądanie. Adolf 


1000 intencyi mszalnych > I = L T + laroszewski w Pukasoweach o. p. Ialiez. 


szych wiadomości udzieli Księgarnia Katolicka w Poznaniu. 


Popierajmy swoich! 
| 


Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


zuszczycone medalem srebrnym c. ko Muistershen husni 
na wystawie Uwowskiej w roku 1894, 


U p. Wincentego Kuczatińskiego wo Lwawie zamówiłem do ka- 
Scota w Oilrowążą 3 obrazy. mianowicie 2 do forelronu na blasze przed- 
stawiająca Malkę Doska lobrej Rady i św Antoniego: iden 
Dzieciątkiem lvzus do ołlavza. Wszyslkin lo obrazy otrzy u 
nane nadzwyczaj pięknie 

na każdego płobokia robis 
nin właanem i paralian 
bińskiemu serdecznie dzięk 
łów, wobec zarzucania vas reklama obci 
polecam. 


dózeta 
um wyka 


o SPOR asia, 
Pierhota 


Leeds 


Pierwsza krajowa kancesyonowana katolicka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA“ 
Kraków, ul. Niema 1. [2 
gotowych, lików i krzyżyków. włsnego 
eronbkani Hwiętych z polskimi napisami 


ORGANISTA kawaler z ehlubnemi świadectwami z pa: 
IA y 


przedniej poatdy Ink co do grania spiewu 
przytem mogący być gfiearzem gminnym poszukuje 


wszelkie przybory liturgiczne | szaty kościelne 
z jak najlepszych materyałów po możliwie niskich cenach. 

Specynlność do eo-| Qrnaty po 16%ł [| we wszystkiech 

dziennego użytku | Kapy „28, | kolorach 

J Bez koniurenoyi bo nie dla zysków założono! © 


Posiada wielki 
wyrobu % Av 


Towarzystwem zawiadują: 
Rada nadzorcza” 


fuiezid e 


jak i moralno 


posady, Riukuwe zgłoszenia pod adresem. Solrotarz gminny gp: am ATE à j AGA CE , 

I j z nych h ŻEURZOJL i proboszeż 1 Lamomik w dase sefazeteiel dóbr. poseł na sejm 

w Wesołej. poczlu Barycz koto Rzeszowa NAREW GA 
Ku. Marcin Czarski marszałek kros 


PÓŁGĄSKI wyksnane po litewsku kilo po 2 zl 
BULION po 5 —, 0. 1.—, 750 zł z wulłami Dwór 


Łapszyn 0. p. Brzeżnu 


JAN ŚLIWIŃSKI Dyrekoya: 
WE LWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 16. Dr. Dyonizy Mazurkiewicz. 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW 1 HARMONIUM stęż 2 


Henryk Gruszechi. Wincenty Jablonski 
w hardzu szinehetnych glosach, dyrektor kraj. szkoly tkaekiej, c. k, sqdzin. 


Urgany zabezpiecza przeciw wilgoci nawawynaleziona tekturą Rezonatar 
Na składzie wielki zapas golowych harmonium i fortepinnów. 


pralat | jrobosz z w Krosno. Wnleryan Sta 
wlasciciel dóbr. 
Ks. Edeard Janicki Dr. Jan Kanty Jugendfein. 
proboszcz i kanon. w Jedliczu. adwokat w Krośnie. 


l Kupujcie w kraju! 
Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomooy Kapłanów. 
iktar niipowiwlzialny ka, lan Chęciński. Z dritarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


Wy: 


